
Polityka.
X C V II .  B U L E T Y N

NOWOŚCI  Z A C H A  NIC Z NY C  II. 
ftOSSYA. T ea tr W oyny to A&yi. Rapport  lirabiego Paszkiew icza

tźryicańsliego  naczelnego dowódzcy oddzielnego korpusu  k a u k azk ieg o ,  
udany N. lłanu.

” Mam zaszczyt donieść W .  C. Mci i/, pobiłem zupełnie woysko tu r e ­
ckie podzielone na  d n a  k o rp u sy ;  p ierwszy,  wynoszący trzydzieści tysięcy 
ludzi pod dowództwem osobiste m Serask i e ra  z Krze n im  , został zmuszony 
do ucieczki i zapędzony za góry Saganlu  ; drugi  korpus liczący 2 0 ,0 0 0  lu ­
dzi pod rozkazami t rz j tu lnego  baszy Ifr/g/ci , wodza sławnego w caley 
T u r c j i  a /y a ly c k ie y ;  /.ustal zupełnie pobity , zniszczony i rozproszony , a 
jego naczelnik wzięty w niewolę.  Mam zaszczyt przedstawić W . t'es.IVIci 
szczegóły tego ważnego zwj cię / twa :

?'Kozpoznanie bardzo szczegółowe obozu JlagJci b a s z y , k tó re  zrobiłem 
W dniach 15, 10 i 17 przekonało mnie o niemożności uderzenia na niego 
t czoła lub z lewego b o k u ,  przeciw któremu stal nióy k o rp u s ;  albowiem 
obóz n ieprzyjacielski broniły  z tey s t runy  spadziste góry okryte sniegwem, 
tudzież głęboki wąwóz nieprzystępny dla arly lleryi i zupełnie zarosły g ru -  
bem drzewem; w parowie tym miałby nieprzy iariel  ulalwione wszelkie 
*rodki ohrony , a my wystawieni bylibyśmy na znaczną stratę  ludz i ;  s ło­
wem miejscowość tek wielkie s tawiała  przeszkody, iż niepodobna mi by­
ło ręczy u za skutek pomyślny a l laku  w tein stanowisku. A zatem prze­
niosłem nad aliak z tey s trony,  obe jść  zupełnie obóz nieprzyjacielski po­
mimo licznych t r u d n o ś c i ,  k tóre  się sprzeciwiały temu poruszeniu f tudziei
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niebezpieczeństwa jakiem! grozi! pochód z pociągiem bagażów złożonych ■ 
3 ,0 0 0  w ozów : g dyż ,  z jedney s trony pozbawiałem się przeto wszelkie? 
lconmiunikaryi z K a rsem ,  zos tawiając  obóz tu reck i  o S wiorst na l in i i  
mych związków od których oddalałem się 30 w io rs t ;  z drugiey s trony w y­
padało mi przedsięwziąść pochód 50 w iors t  drogą u ay t rud i i ieyszą , przebydź 
dwa szczyty spadzistych gór, pokrytych jeszcze śniegiem i popr/erzyiianych 
glębokiemi parowami , wszystko to w obec licznego niepr/yiaciela  grożą­
cego ni i zbuku  i z ty lu .  Jednakże konieczna potrzeba działania  przeciw 
grożącym mi silom ,  n iepozwalala  mi wahać się od przedsięwzięcia tego 
poruszenia .

Dnia ^8 . korpus móy ruszy! w pochód drogą idącą w p ra w o  od E rzerum , 
pod zasłoną ruchomego taboru  wozów, a  dnia 1 0  o godzinie 1 0  rano do- 
*tal się na  główną pochyłość g rzb ie tu ,  u stop którego rrozciągala się dłu­
ga na pięć wiorst d o l in a ,  która  coraz bardziey  się ro zsze rza ła ,  a kończy­
ła  się parowem u stóp góry.  Dla przeszkodzenia nieprzyjacielowi ażeby 
nie  mógi uderzyć na  móy lewy bok* rozkazałem jenerałowi ma jol o wi P an-  
kra t j e  iv zająć szczyty gór będących po lewey stronie  /  sześcioma ba tal i jo­
nami p iecho ty ,  dwoma pólkami kozaków , dwoma pólkami m uzulm ańsk ie-  
nii i 1 0  działami lekkiey a r t j l l e r y i ,  pokazać się nieprzy jacielowi i uważać' 
z tego stanowiska poruszenia jego obozu ,  aż dopóki móy korpus nie dosię­
gnie ze jśc ia  z góry. W ykonan ie  odpowiedziało zupełnie  memu oczekiwa­
n i u ;  nieprzyjaciel zwracając całą  swo ę uwagę na  w ojsko  jene ra ła  majo­
r a  P a n k r a tje w a , n ie  postrzegł wcale naszego poruszenia  i j e n e ra ł  tera 
by ł  w stanie  5 połączyć się z nami w południe.

Urządziwszy jeszcze ze świtem bardzo t rudny  pochód bagażów , przyby­
łem w południe na pochyłość ,  gdzie kazałem urzędzie tabor  z wozów.— 
Rozpoznawając położenie wierzchołka sąsiednich g ó r , postrzegłem nieprzy­
jac ie la  wychodzącego z wąwozu na drugim końcu doliny. .Siły jego powię­
kszały się co chwila. W sku tek  tego poczj nilem następujące rozporządzenia:

1)  Obronę bagażów powierzyłem jenera łow i majorowi Bankraljew ,  
k tórego kolumna składała  się z 7 m iu  batalionów p iecho ty ,  2 1  dział, dwóch 
pułków kozaków , i jednego pułku muzułmańskiego ; obowiązalem go przyz­
iem , aby w tymże czasie uważał poruszenia  nieprzyjaciela dla niedopusz­
czenia mu attaku na  lewe nasze skrzydło.

2 )  Rozkazałem jenerałowi inaiorowi Muraw je w zaiąć stanowisko w do­
lin ie z pułkiem granadyerów georgijskich , i erywańskicli  k a r a b in ie ró w ,  
e pułkami kozaków Komina i Karpo wa, tudzież 20 dz ia łam i , i stanąć z n imi 
W B/jku bo owym.

3 ,  Dla w spierania  ich ,  postawiłem dwa batal iony z 42go i batalion 
g 4 Igo pułku strzelców, batalion pionierów i brygadę iazdy ro /erwowey /  
1  i *2 pułkiem muzułmańskim i 2 0  działami pod sp raw ą je n e ra ła  m ajora  
Pankra l jew a .

4 )  Nakoniec na lew em  naszem skrzydle postawiłem ienera ła  m aiora 
Burcowa z dwoma batalionami chersońsk iego pułk u grenady ero w , z pułkiem 
kozaków K a rp o w a ,  z trzecim pułkiem muzułmańskim i 12 działami.

O godzinie pierwszej popołudniu, poprowadziłem osobiście te woyska 
p rzeciw nieprzyiacielowi. T urcy  uszykowali się wzdłuż parowu i zaraz 
iazda ich uderzy la na nas , szrz tgolniey na prawe nasze skrzy dlu„ T yra l ie ry  
ich wpadli z zapałem na n aszych ,  rzucili się nawet na  nasze dzia ła ;  wy­
padało więc podwoić ogień naszey ar ly l le ry i  dla rzucen ia  ich napowrót do 
wąwozu.

T urcy  nieomieszkali  zebrać się zn o w u ,  a wspierani  świeżą iazda, k tó ­
r a  co chwila przybywała, otoczyli nasze stanowisko w p ó io k rę g u ,  zbliża-
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l ą c  się bardziey do lewego naszego sk rzyd ła .  b u  k tó rem u  zmierzało 5 do
6 tysięcy iazdy i ukrytyeil w głębokim wąwozie, prowadzonych przezKiaię  
H a^k i  baszę ,  którego obóz byt o o&m wiorst  na lewo od pola bitwy. W  
k i lk a  c h w i l ,  cały  grzbiet g ó r y , do stóp k tó rey  przytykało nasze lewo 
skrzydło  okry ty  byl iaz.lą , k tóra  śpieszyła galopem wcelu o bejśc ia  oddzia­
łu  ie n e ra ła  maiora Hnrcowa i uderzenia na niego z ty lu .  W  tey oliwili 
T iu c y  uderzali na  nas z niepojętą śmiałością.  Strzelcy ich co chwila wcho­
dzili na l inię naszych,  którzy  musieli  odpierać ich bagnetem, posunęli  się 
n aw et  na czworobok naszego batalionu i ty lko mocny ogień batalionu mógł 
jch zmusić do odwrotu.

Postrzegłszy w ley  chwili możność rozdzielenia sił n ieprzyjaciela ,  i  
Wpędzenia połowy iego woyska w spadziste góry i wąwozy po lcwey s t ro ­
n ie  obozu Hfigki baszy, a  drugiey na góry wznoszące się po prawey, kaza­
łem w tym celu czterem batalionom piechoty i 8 działom ze środka zrobić 
połobrut  wprawo rzolem do środka ko rpusu  nieprzyjaciela , k tó ry  w za- 
krzyw'ioney stał linii i nac iera ł  na  mnie z naj  większą zaiadlością, i o two­
rzyłem przeciwko niemu straszny ogień artylłeryi* N aj  pómjślnieyszy sk u ­
tek  uwieńczył to rozporządzen ie ;  pomimo ciągle pouaw ian jcb  us i łow ań ,  
T urcy  nic mogli oprzeć się dobrze kierowanemu ogniowi dział naszych ,  
zawsze w ieden p unk t  wymierzonych, rozdzielili  się przeto iedni na  prawo 
drudzy na lewo. Odtąd zna jdow ali  się w uioiey m o cy ,  i miałem, wszelką 
możność p rzyprawienia ich do ucieczki.

Korzystając iak nayśpiesznicy z tey dogodney ch w i l i ,  podzieliłem iaz- 
dę na dwa oddzia ły ,  z których ieden złozony z dywi/yonu d raganów , 
pu łku  kozaków dońskich K urpow a , dwóch se tni pułku  połączonych koza­
ków l ini iowyrh, 3go pułku muzułmańskiego i G dział a r ty l łe ry i  dońskiey, 
pod sp raw ą  jenera ł  a majora Rajcwskiego odebrał rozkaz uderzyć na nie­
przyjaciela będącego na prawey stronie  i ścigać g o ;  drugi oddział ,  sklada- 
iący się z dywizjonu d rag an ó w , pułku połączonego ułanów i kozakow l i ­
ii i io wy eh , pierwszego pu łku muzułmańskiego i G dział ar ty l łery i  dimskicjr 
pod wo Izą j e n e ra ła  majora bar.  O Aten - Sacken , miał  zlecenie uderzyć a 
boku na  n ieprzyjacielską iazde i odeprzeć ią  az do obozu.

Ws par ły  pochyłością mieysca j enerał  major  R a j e m k i ,  
Wpadł gwał townie  na lewe skrzydło nieprzyiac ie l a , pobi ł  go 

odpar ł  ze znaczną  s t r at ą  prawie az za góry będące za w ą w o ­
zem ; pułki  muzułmański  pierwszy i d r u g i , uderzyły na prawe 
skrzydło i ścigały n ieprz j iacie la  we wszystkich kierunkach.

Atol i  lewe skrzydło Turków'  kosz towało nas więcey t r u ­
d ó w ;  rozłożone było na spadzistych wyniosłościach b ron io ­
nych mnóstwem kamienistych pa r o w ó w ,  i . iedostępnych W 
>vie!ti miejscach.  Nieprzyjaciel ,  zeb rany w znaczney sile na 
tym punkcie ,  us i łował  n  szelkienn sposobami obejść, oddzń. t  
j e nc ia ł a -majo ra  Bur cowa ,  lecz nie mógł  tego dokaza j# na ­
dzielenie się jego od reszty w o js k a ,  dało mi nad nim wiel ­
k ą  korzyść.  Oprócz oddziału j e ne ra ła -maio ra  Sacken p o ­
s ła łem także na pomoc j enera łowi  Burców i pod don  dztwo 
ł^<0 i j enerała-maiora Murawiewa  z t rzema batal ionami p ie ­
choty § Iziałami.  AV jĆjże chwil i  j enerał  ma ior  P a n k r a -  
t jew , którego zostawi łem na st raży bagażw * , w idząc mo-  
Ssnosc zajścia nieprzyjacie lowi  z b o k u ,  wysła ł  na  wsparci^
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na*, j enerała-maiora Sergieiewm z jego pułkiem i % pu łk iem 
połączonych kozaków czarnomorskich i kengher łeńskich.

j e ne ra l -m a io r  feergieiew udał  się bokiem gó ry ,  a lubo 
miał  do przejścia siedm czyli ośm spadzistych w ąw o z o w ,  
przybył  i rzucił  się a nieprzyjaciela w chwi l i ,  kiedy ten 
zachodz ił  za nasze skrzHllo.  Kozacy « zieli mu tył na wierz­
chołku ska l ,  a  pokazawszy się nad g łowami jego,  sp ra­
wili  nieład w iego szeregach.  Połączeni  z nimi strzelcy 
pu łk u  chersońskiego , uderzy1! na niego żywo;  lecz j i z d a  
j enerala-majora Sacken spo tka usz y  w drodze szerokie ba ­
g n o ,  a potem mnóstwo spadzistych wąwozów'  nas t rzępio-  
nych skałami  i prawie nie dos tępnych , nie mogła przybyć 
n a  czas ;  przeto tnrcy zdołal i  juzy prowadzić z obozu dwa 
d z i a ł a ,  które wymierzyli  przeciw pu łkowi  jenerała łśergie- 
iflwa, i zebrali  w tym punk-ie znaczne siły Ws p ie ran y  
przez  grenadierów chersońskich , waleczny j enerał  SergiejeW 
w p ad ł  na n ich,  pobił  i ścigał  pierzchających.  A iep rzy iace l  
cofał się znanemi urn ś.cjeszkami przez brzegi i tak skaliste 
j a r y ,  i e  konie naszJRdi kozaków zaledwie ie przebydź mo­
gły'. Turcy zairzymali .„się na iedney górze ,  postawil i  na 
n iey  iedno działo i chcieli rozpocząć z nami ogień lecz ie- 
ne ra l -maio r  ISergieiew rzucił  się na nich ze swemi k o za ka ­
m i ,  i zdobył  działo w chwili gdy miało wystrzelić.  J)wai  
officerowie którzy mu towarzyszyl i ,  setnik SąpożnicuW i cho­
rąży  Je rsykćw zostal i  ranieni  pałaszami .  Pos i łek iazdy o-  
debrany przez nieprzyiaciel.a w tey chwil i ,  nie dopuścił  n a ­
szym dalszego ścigan ia ,  niezmiernie ut rudnionego przez wat - 
wozy.  Tnrcy zaczęli  sic cofać do swego obozu,  i wydałem 
rozka z  woysku aby powróciło na swoje s tanówi-ka .

^Pod czas kiedy Kiaia wracał z prawey st rony do obo­
z u ,  piechota i iazda turecka zgromadzi ł a się w' w ■"'kich. 
massach na pochyłości góry po za w ą w o z e m ,  f rontem do na ­
szego środka.  ' ' 'Umieściwszy 3 działa  na  cygodnen i  w zg ó ­
r z u ,  Turcy  rozpoczęl i  na nowo og ień ,  zay.uuiąc się zarazem 
Wyniesieniem bateryi  tudzież dlugiey lini i  szańców. Ey ła  w-  
t encz rs  godzina 4(a po południu.

Teyźe chwil i  p rzyprowadzono  mi wyższego o f f^e ra  t u ­
reckiego wzieipgo w n ie w o l ę ,  który uwiadomił  mn ie ,  że 
S e r as k ie 1 zn a j du ie  się osobiście na wzg ór zu ,  że idąc  na p o ­
moc Haglt i  baszy z korpusem 30,000 ludz i ,  przybył  wczo­
ray  z p rzedn ią  s t r ażą do ktorey 12 do 1.£000 ludzi p r zy łą ­
czyło się w' ciągu dnia i obozowało niedaleko Z e \ i n a ,  g zie 
i  resz ta  woyska co chwila przybywa.  T a  wiadomość sk ło ­
n i ł a  mnie  natychmiast  do korzys tania  z osiągniętey iuż nad  
nieprzyjacielem korzyści  i ude rzen ia  na S e r a s k i e r a , ażeby 
p rzeszkodz ić  połączeniu się iego z I l a g k i  baszą.
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* Dla dopięcia te o ważnego celu,  było kon eeznością 

psał ezpieczyć się od strony obozu I lagki  baszy ażeby nie-  
mógl  posiać posi łków seraskiero w i , w czasie kiedy fia n ie ­
go uderzę.  W  skutku lego czeka łem,  az Kii>ia basza  
wniyd/ ie ze wszystkieini woyskami do obozu położonego o 
8 wiorst  od naszego s t anowiska ,  od którego oddzielały go,  
prawie  niedestepne wąwozy.  Zgromadz iwszy w owczas 
Wszystkie woyska które ścigały nieprzyjaciela,  u m o r z y ł e m  
W głębi ukrytego wywozu  oddział ,  złożony z pułku clter- 
sońskiego grenadierów' ,  ery w ańskiego k a r a b i n ie r ó w , 42
htrzelców , i batal ionu 4 1 ,  tudzież z pułków Ni rno now o-  
grodzkiogo dragonów' ,  połączonego ułanów' ,  kozaków doń­
s k i c h  Fom ina  i K ar po w a ,  kozaków połączonych liniowy :h ,
2  trzech pułków muzułmańskich i z 40 dział  artylleryi.

»Droga nayprostsza k ió r* f lagki  basza mógł  przesłać 
posiłkieseriiskierow i, przecliodzila właśnie przez ten wąwóz,  
z  którego wyszła iazda dla uderzenia na nas w tym dniu 
zrana  ; była t akże druga kommuuikacya przez drogę wiod ą­
cą  do .Erzerui , k io r ą  chcąc dostać się do S ' r a sk ie ra ,  t rze­
ba było zrobić 25 wior st  po wierzchołkach gór  i przez w ą ­
wozy napełniane ieszcze śniegiem. Postawi łem w i ę c n a p i e r -  
WKzem przpyściu,  na widni ohozu Hagk i  p a s z y ,  pułk cher -  
soński  grenadierów w półbatałionowycli kolumnaeli  z 12 dzia­
łami i pułk połączony kozaków czarnomorskich , przezna-  
czaiąc na ich w sparcie trzy inne batal iony i 12 dział  arty 1 - 
leryi  pozyeyiney.  Czekałem potem do szósley godziny wie­
czór ;  wienczas domero powiodłem móy oddział przppiw he -  
raskierowi  z niocir m p rzekonan iem,  iż do nocy I lngki  i.a- 
sza n iebędz ie  loial czasu przy prowadzić mu posi łków t ru dn ą  
i spadzis t ą  d rogą  erzerum.skjr,  i że oddział  i enerala maiora 
Burców a nie dopuści mu przeyścia przez drogsj  wprost  wiodącą.  
W  ov ey chw.li szańce seraskiero rozciągały się iw" na w iorstę.

s AaSze woyska- pośYępowalv w szyku bojowym t rzema 
kolumnan : pierwsza pod dowództwem jenerała maiora Mu-  
r a w ie w a ,  złożona z pu łków georgiyskiego g renad ie rów,  e-  
ry wai.skiego karabinierów' ,  miała zlecenie oheyść fewy bok 
nieprzyiackeła,  dostainc sie ile możności na grzbiet  góry,  drugi* 
pod spraw ą : e. ierała maiora Pankrat iew aWłkladaiąca się z P* ~ 
kow s t r zeleckich,  mia ła  obeyść lewy bok Wirków i przeciąć 
im od wró t ,  ieżełi będą rozb ic i ;  nakoniec trzecia jz lozona 
z iazdy regularney i nieregtiralnćy pod f p raw ą  jenerała Ilia- 
lora łaiew skiego,  znaydowała s iw w środku i miała uderzy e 
na  n ' pl ' /yiaciela i ścigać g o ,  iak tylko piechota która go 
obchodz i ł a ,  zanios łaby nieład w iego szeregi.  T e n  obrót  
o t i zymal  pożai ,any skutek.  Turcy  widżftc się oskrzydlonc-  
m i , zdięci s t rachem,  wystrzel iwszy nagłos k i lka  razy z dział ,
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zaczęl i  opuszczać szańce i uciekać w górę.  Rozkazałem 
piechocie podwon k r o k ,  a konnicy szybko poskoczyć na 
■wierzchołek góry,  gdzie sam przybyłem do przedniey straży.  
Turcy  zebrani  w bliskości lycli wzgórz,  niemogli  wytrzy- 
mać jednoczesnego umarcia uo ys k  naszyć!) ,  które na nich 
ze  wszystkich st ron uderzyły;  a gdy artyl lerya konna doń­
ska pod dowództwem podpułkownika 1’o la ko wa ,  kt< ry udał  
s ię naprzód na te wzg ór za ,  gwał towny  i dobrze wymierzo­
ny puściła ogień:  hufce S e ra sk i e r a ,  obawiaiąc się aby nie 
zos ta ły  na lewo odcięte przez oddział  jenerała maiora I \ tu -  
k r a t i e w a ,  widocznie się zachwiały;;  wtenczas to przypuści­
ł e m na nie al lak całą moią konnicą,  i seraskier  zupełnie  
zos ta ł  rozbi ty;  kazałem go bez zv, loki ścigać we wszystkich 
k ie run ka ch ,  nieprzyjaciel pioizchał  w nay większym i reladzie,  
Z  calem woyskiem W aszćy Cesaeskiey Mości ścigałem g o ,  
zawsze  nań nacieraiąc,  blisko 30 wior s t ,  n i  do 1) godziny 
wieczorem.  Odparłszy cały korpus nieprzj iacielski  aż p o z a  
góry Saganlu , zostałem ciemnością nocy wstrzymany.  Z a ­
bral iśmy Seraskierow i cały obóz,  całą  ar.y łleryęłii wszystkie 
rynsztunk i  wojenne i zapasy.  Zaraz  na początku tćj pamię­
tnej  port . iki ,  Rulk doński Karpowa  i pierwszy pułk muz u ł ­
m a ń s k i ,  które się znaydowały na przodzie i ścigały nieprzy­
jaciela z nndzwyczayną nieustrasznośeia , zabrały n t u : pier­
wszy  0 dz ia ł ,  z których 3 icszcze nab i t e ,  z pusz kami ,  a  
drugi  2 działa ; 3 inne działa opuszczone zostały przez nie­
przyjaciela .  Tez  same pułki  zdobyły dwie chorągwie T a k  
więc pobiwszy Seraskiera odebraliśmy, m u ,  oprócz obozu : 
amuniryi  , 12 dz i a ł ,  2 sz tandary i około 300 leńeów. Cia ­
ł a  poległy d i  i opuszczone bagaże naznaczały kierunek ucie­
czki Seraskiera.  Gdy noc za pad ła ,  zabiałem wszystkie  woj­
ska i cofnąłem się na koczow i sko ,  mieysce gdzie się ł ą c z ą  
drogi  prowadzące z obozu j j a ę k t  baszy do wsi Zewin,  abym 
dnia nas tępnego  z więks zą  ła twością za iego tyłem mogf 
za iąć s t anowisko.  T y mc zas em ,  s tósnwnie do rozkazów mo­
i c h ,  tabory wraz z przydaną im s t i aźą  udały się n„ n. iey-  
sce gdzie się pięr,wsza odbyła b i twa ,  przy koi.cn doliny.

* Uderzenie na seraskiera byio iedynym i nieodzowny nr 
warunk iem przyszłych korzyści ;  gdy by ten jeden dzień był 
daremnie  p rzeminął  > korpus  iego mógłby się był zebrać i 
połączy) z korpusem I ł ag k i  baszy i byłbym wtenczas napad ­
nięty z t rzech stron od 50 tysiącznego w oyska ,  z p rz od u ,  
z boku i z tylu,  coby mię na rażało  na wielkie niebezpie­
czeńs twa;  lecz znając turków i przy błogosław ieństwie N a j ­
w y żs z eg o ,  który okrywa chwalą  oręż \ \  aszey Cesarski)  y 
Mośc i ,  udało mi się odwrócić b u r z ę ,  k G ra  na mnie spaśdź 
mia ła ,  l łylem p r z e k u na ny ,  r e  '  e ra skier  nie wyt rzyma  m e ­
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go  a t t a k u l  t ak  z powodu  iż miał  Z sobą tylko s ł abszą  po­
towe  sv ego k o r p u su ,  l ako  też szczególnie przez t o , j £ j i  
w o j s k a  i eg o były zat rwożone klęska, którey ś n i e / o  doznały,

* Tak zupełne rozbicie seraskiera ziednalo mi ła twość 
uderzenia pomyślnego na I łagki  bas zę ,  któremu inż w tył 
zaszenlein przez zajęcie doliny Zewin.  Miałem z lego s t a ­
nowiska do jego obozu tó wiorst  naytrndnieyszey d r og i ,  
przecliodzącey przez wysoki łańcuch gór  i mnóstwo g łę bo­
kich parowów, P rzeds ięwz iawszy  uderzyć na niego bez od­
w ło k i ,  ruszyłem o brzasku dnia,  z calem wojskiem i artyl- 
l e r j ą ,  iakie przy sobie mia łe m,  chociaż zmordowaneru rap ­
to w n ą  pogon ią  w c z o ra j s z ą ,  i posłałem jenera łówi-maioro -  
\vi Burców owi rozkaz , by szedł za mn ą  taż sam ą  d rogą  Z 
Swoią k o l n m n ą i  a r t y l l e r j ą  p o z j c j j n ą ,  która go Wspierała.

» 0  9 zrana w o j s k a  moie zaięły wzgórz;* z tyłu obozu 
nieprzj  i ac ie l skiego, w odległości blisko 3 wior st ,  i s tawały 
w  s z j k  bojowy. Stanowisko  jakie ob ra łe m ,  b j lo  nader  
k o r z j s t n e :  z dwóch stron broni ły go niedostępne wąwozy ,  
i mogłem iśdź na nieprzj iaciela iak po grobli  szerokiej ' .  —• 
T u r c y ,  zos tawiwszy w obozie . \szystkie namio ty ,  blisko 
2,0i)0 sz tu k ,  uszykowal i  się do boiu , zim, ni w szy czoło na  
p rawo swego obo zu ,  na plaskiem Wysokiem w z g ó r z u ,  któ­
re bokami i I j leai  przytykało do parowów i gór  lasami po- 
ros lyd i  i tylko z przodu b j lo  nam o t w ar te ;  pod tą wyn io ­
słością rozciągał  się w wutw oz l e ł ob ó z  tu r ec k i , z którego 
lewey strony wznosi ło s ię .  znowu wzgóiae  równoległe z 
p i e r w s z e m , i na niem z przodu za loż j l i  Turcy dwie bate- 
r j e  o 5. działach , osłonione z dwóch stron dlugiemi okopa ­
mi.  Przeciw legie wzgórze przez nieprzj iaciela za ię t e ,  by- 
lo  także opat rzone dwoma bateryami o siedmiu działach t 
obszernemi  okopami , wzniesionemi po części z kamieni  i  
z iemi ,  |io czę ci z d rze wa;  szańce i zasieki zasłaniały czo­
ło obozu ,  bate r i a  z t rzech dział  s ta ła  przed miejscem,  k tó ­
re basza za jm ował .

Skoro w o\ sk o  nasze stanęło blisko nieprzj  iaciela na  wy i  
wzmiankowanych wzgórzach,  Turcy zaczęli  dawać ognia z 
bateryi ,a chociaż nie wszystkie ich kule dosięgały naszych szere­
gów jednak bard 'O częsl o powtarzali  s t rzelanie.Oczekuiąc przy­
bycia j enerała  maiora Burcowa,  udałem sie z ki lku kozaka-  
n"  na wzgórze na któiem się znaj  dfe-w a h S p r z e d n i a  baterya 
nic| irzj  iaciela i z tego mirysen bacznie śledziłem s tanowisko 
turków.  Schwytany przez kozaków jeniec z obozu b as zy ,  
zawiadomił  mię ,  że w ot sk o  tego baszy nie wie o klęsce 
zaduney seraskierow i ; jeńca tego u w ol n i ł e m ,  aby mógł  do­
nieś. baszy o tym wypadku.
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Poruszen ia  przez które z t aką  szybkością wz ią łem tyi  
nieprzyiacielowi,  widok zwycięzkiogo woyska.  które przecię­
ło  kommunikacye obozu turecldago z Erzennn  , wiadomost 
o  zupelney porażce se ra sk r eE S wszystko to razem opięło 
w sz e lk ą  nadzieię LIagki baszy ,  który nie mń-iąc żadnego 
Środka ani do obrony,  ani  do odporu,  przewidywał  n n a ­
w o d n ą  swoię zgni te;  chcąc w ięc ostateczney uniknąć k i e s ­
k i ,  przysła ł  im tego samego i?ńca , ofiarniąc poddać się z 
całym swoim korpusem ; kazaiem im, odpowiedzieć,  iż przyi-  
jnuię jego propozycję pod warunkiem , że woysko jego broń 
złoży i wyidzie naprzeciw ko mnie.  Zan im iednak posłaniec 
doniósł  baszy moię odpowiedz-j turcy na nowo rozpoczęl i  
ogień z dz i a ł ,  i widocznie dostrzegl iśmy pomieszanie na 
l ewem skrzydle ,  które się zaczęło udawać w prawo na wy-* 
sólcie góry ,  okryttj l a s am i ,  dokąd  a m l l e r y a  nasza  doyśc 
nie  mogła.

W  tenezas ,  przy odgłosie bębnów poprowadzi ł em woy­
ska W a sż ey  Cesarskiey Mości w pięciu oddziałach na nie­
przyjacie la ;  oddział  główny pod mojemi rozkazami  szedł  
wp ros t  na obóz tu reck i ;  drugi pod dowództw-un i enera la  
niajora P an kr a i i eua  odebrał  rozkaz nacierać,  zboku na s t a ­
nowisko  nieprzyjacielskie i starai się przetkać mu odwrót  
przez lasy i góry.  ku którym widocznie się udaw ał ;  do o d ­
działu tego należał  t akże p o ł ą c z o n y  pułk łini iowy pod r o z ­
kazami  pod-pi i lkownika Wer/ . i l ina wysłany cokolwiek na 
p r a w o  dla zaiącia tych samychże wzgórzów ; trzy inne k o ­
lumny  pod dowództwem jenerałów majorów barona S a c k e n ,  
M u r a  wiew a i Leono wa  , zostały wyprawione na lewo dla 
zaięcia dróg prowadzących do Midż ingerd ,  Zanzah  i do 
rzeki  Araxu.

Pierw sza kolumna przyięta ogniem dział  nieprzy j icic-1- 
skich , rzuci ła się natychmiast  na obóz,  i zabrała  na przed­
nich szańcach blisko namiotu baszj ' ,  dwnince się i e sz t / e  
arma ty ;  zdięly t rwo gą  nieprzyjaciel zaczął  pierzchać udaiąe 
się powiększey części ku górom i lasom , do których k o n ­
nica i piechota nasza  nie mogły się przedrzeć.

Oddział  drugiey ko lumn y ,  przeszedłszy po przed p r a ­
w ą  st roną stano wiska Tu rk ów ' , gdzie był przejęty gw ał to ­
wnym ogniem z dział • ręcznej u roni ,  wdarł  sie odważnie 
n a  wzgórze ,  opanował  baterię , k tórą Turcy sz ibko  opuśei- 
li pierzchając;  dzielą tnieck.e obrócone zostały przeciwko 
n ieprzyiac:e !ow i , którego jenerał  |>ai ikra!jnw ścigał po lasach 
i  pa rowach ,  przyprawianie go o niezmierne straty. T a m  
to podpułkownik W e r z i k n ,  z pułkiem swoim kozaków linijo- 
wychj  doścignął  i wz ią ł  w niewolę,  z wszystkiemi urzędnikami



i całym or szak iem,  H a g k i  baszę ,  dowódcę całego obozu,  w o ­
dza równie  znakomi tego  osobis tein męstwem ja k  wojskowe-  
mi  t a l e n t a m i ,  p i erwszego dygni ta rza  po seraskie rze erze-  
rumskim.

T r z y  kolnmny wys łane na  p r a w o ,  spotkawszy  głęboki# 
wąw ozy  i gęs ty l a s ,  nie ze wszys tkiem mogły przeciąć od- 
WTOt nieprzyjaciela , k tóry szczególnie udawał  się w góry o- 
taczające  wodozbiór  A r a x u ; ścigały go j edn ak  ile im p o ło ­
żenie mie j scowe  dozwo l i ło ,  z jednej s t rony  aż do A r a x u , 
a  z d rug ie j ,  aż  po za Midż ingerd  i Zanz ah .  T rz y  te od­
działy,  j eden piechoty a dwa  konn ic y ,  wzięły do 1,200 l o ­
dzi v n ie wolę ,  zabrały 19 dział  i 16 sztandarów1.

W  ogó lnośc i ,  w iększa część sz tandarów zdobyta  został a  
przez  półki  muzułmańskie-.  Bardzo wiele w ą w o z ó w  k tó renu  

fmieprzyiacieł  p ie rzcha ł ,  nape łnione są  po leg łemi ,  k tórych li-  
f zba  naymniey 2,000 dochpdzi .  Re sz ta  wrnyska tureckiego 
rozbiegła  się W rozmai tym k ie runku.  Turcy  ani  jednego nie 
ocalil i  d z i a ł a ;  wszystkie  ich rynsz tok i  wojenne i zapasy  d o ­
sta ły  się w  ręce zw y c i ęzc ów ; w samym Midż ingerd  z na ­
l eziono p rzesz ło  1,200 czetwert i  zboża i zn acz ną  i lość p r o ­
chu.

T a k  w ięc ,  dv. ie pamię tne  b i twy s to czone ,  jedna dnia 19 
W bliskości  W'si K a i" 'y  z Seraskierein z Erzerum , a d ruga 
W mieyscu zwanym Milli Duze  z H ag k i  ba sz ą  , ros i r zygnę ły  
los woyska  tu r eck iego ,  i w  ciągu 25 godz i n ,  po pochodzie 
55 w io r s t ,  wa leczne woysko W .  Ces.  Mś c i ,  zniosło dwa l i ­
czne korpusy zos ta j ące  pod dowództwem nacze lników zna ­
komitej  god nośc i ,  z których j eden  zos ta ł  w niewolę w z i ę t y ;  
zabra ły  nieprzyjacielowi dwa o b o z y , z tych jeden w a r o w n y ;  
ea łą  ar tyl leryę z 31 dział  z ' o ż o n ą ,  wszys tkie  zapasy i r y n ­
sz tunk i  wojenne ,  19 ch o r ą g w i ,  i przeszło 1,509 jeńców.

S t ra t a  z naszey st rony dotąd  je szcze nie jest  ściśle obl i­
c z on a ,  z przyczyny rozdz ia łu wrnyska po rozmai tych drogach;  
na  wszelki  przypadek  nie przechodzi  ona stu ludz i  wr pole­
głych i r annych.

Sk lada iąc  u stóp W .  Ces.  Mści  pokorne powinszowanie  
t ak świetnego zwyc ięz twa ,  równie  i ak 19 chorągwi  za bra ­
nych nieprzyiacielowu , nieinogę przemilczeć zapału godnego 
pochwał  pu łków muzułmańsk ich  zostaiącyeh pod nioiemi roz­
ka z a m i ;  ies tem zupe łn ie  zadowoln iony  z ich us ług  ; w e wszy­
stkich spotkaniach s i ę ,  walczyły z znakomi tem m ę z tw c m ,  
zawsze p ie rwsze  sz ły w ogień , z n ieus t ra szoną  od w agą  r zu ­
cały się na piechotę t u r e c k ą ,  i nie ma ło  przyłożyły się do . 
zabrania nieprzyiacielowi dziać ,  sz t an da rów  i i e ń có w , k tó ­
rzy się dostal i  w  nasze  rete.

W  obezie pod wsią: Anbissu,  dnia 5 lipra 1^29 ro*;t.
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K R a E Ó W  

D n ia  13 S ierpn ia  1820.
Cena zboża na targowisku w dniach 10 i  11 b. m. na  Kle- 

parzu , w 4 i 3 gatunkach była następująca 
Korzec Pszenicy zv. 15 —  14 — 12 —• 11.

—  Zy ta  —  9 —  — i  —
—  Jęczmienia  6 J  —  t — 5 -̂ —■
—  Grochu —  f, _  s  i _  71
— Owsa — 5 i  — 5§- — 5.
— Jagie ł —  18 — 1 7 —  1 6 — 14r
—  R z e p a k u —  1 6 — 1 5 | — 15

Cena zboża w  Gdańsku 3 S ierpn ia .
Ł a iz t  30 korcy ł szenicy Zip: 1050 — 1140

Żyta — 300 — 330
Jęczm ienia— 240 —  270
Owsa —  210 — 240
Grochu — 420 —  480

L o te ry a  L ic zb o w a , ciągnienie N .  358.
Wczoray wyciągnię to  z ko ła  nas tępujące Numera:

10 —  38 — 50 — 41 —  74.

N a  wtorirowem w idow isku , bardzo mało zebrało się lu­
bo wnikó w. —  Kompamja łw ew ska opuszcza w  krotce na- 
jze  miasto. Jeszcze tylko trzy wystawienia dane bydź m a- 
i ą .  W  sobotę dane będzie Co kto lu b i i kom tdya bardzo 
wesoła: S zaih lelan ic (llo ln ick i, — w niedzielę zaś na benefi_ 
P an i  Kamińskiey, nowa opera komiczno czarodzieyska w  
trzech aktach, oryginalnie nap isana , pod tytułem: T w a r d o w ­

sk i; n a  K r z e m i o n k a c h .


